DBARZE” 


CZWARTEK 


STP 
A 


Coś dla miłośników twórczości Bolesława Prusa 


ŁÓDŹ. W cyklu „Pisarze 
polscy” powstał w łódzkiej 
Wytwórni Filmów  Oświato- 
wych 2-częściowy film pt. 
„Bolesław Prus" w reżyserii 
Wiesława Drymera. Pierwsza 
część nosi tytuł „Młodość 
i przedstawia okres działal- 
ności  kronikarsko-publicysty- 
cznej autora „Lalki”, nato- 


miast druga — lata rozkwitu 
jego talentu literackiego. 
Twórcy filmu prezentują głów- 
ne idee utworów B. Prusa 
oraz opinie o pisarzu współ- 
czesnych mu krytyków  oroz 
ludzi kultury i sztuki. 


Wykorzystano także frag- 
menty filmów „Faraon” i 


HAJNÓWKA (HSI). Druży- 
na wodna ze Szczepu im. 
Tadeusza Kościuszki w Zes- 
pole Szkół Zawodowych w 
Hajnówce znana jest wśród 
młodszych i starszych miesz- 
kańców miasta. Dwa jachty 
„Wydra” i „Trener', wyko- 
nane przez samych harcerzy 
w szkolnych warsztatach, pły- 
wają po mazurskich jezio- 
rach. W letnich obozach żeg- 
larskich drużyny, uczestniczą 
nie tylko prawdziwi wodnia- 
cy, ale i przyszli żeglarze — 
uczniowie starszych klas Szkół 


SKARBY 


na nowo odnalezione 


Ze składnicy złomu do Muzeum 
Gospodarstwa Domowego w Ziębicach 


W stosach staroci na targach niekiedy można znaleźć 
prawdziwy skarb. Cóż dopiero, kiedy starocie zwożone 
są z całego ikraju. Pracownicy składnicy złomu metali 
nieżelaznych „Wtórmet* w Oławie (woj. wrocławskie) — 
przeszukują dokładnie wszystkie dostawy w poszukiwaniu 
cenniejszych przedmiotów. Przekozują je |patem Muzeum 
Miedzi w Legnicy i Muzeum Gospodarstwa "Domowego 
w Ziębicach. Wiele starych naczyń i narzędzi trofiło już 
w ten sposób pod opiekę konserwatora. 


Na zdjęciu Eugeniusz Chromiec —  klosyfikator z 
oławskiego „Wtórmetu” — przy żmudnych poszukiwa- 
niach. 


Zdjęcie: CAF — Hawałej 


Podstawowych nr 1 i 2 w 
Hajnówce. Przy drużynie wod- 
nej, istnieje nawet specjal- 
ny zastęp, do którego nale- 
żą harcerze ze szkół podsta- 
wowych. Obecnie drużyna 
szykuje w szkole własną har- 
cówkę. Zostanie ona wypo- 
sażona we własnoręcznie wy- 
konane w szkolnych warszta- 
toch sprzęty. Harcerzom ma- 


rzy się, aby przypominała 
kapitańską kajutę z XVI wie- 
ku 


(ej) 
Zdjęcie: K. Adamowski 


„Lalka* — zrealizowanych na 
podstawie powieści B. Prusa. 
W filmie o wielkim pisarzu 
i noweliście występują rów- 
nież aktorzy — Mariusz Dmo- 
chowski, Leszek Herdegen i 
Jan Machulski. Film przezna- 
czony jest głównie dla mło- 
dzieży szkolnej. 

(bt) 


CHLEB 
KTÓRY 
NIE 
PLEŚ- 
NIEJE 


WARSZAWA. (PAP). No- 
wy sposób produkcji chle- 
ba, który nie  pleśnieje, 
opracowali specjaliści z 
Instytutu Technologii Żyw- 
ności Akademii Rolniczej 
w Warszawie. Nowy gatu- 
nek chleba uzyskano, mie- 
szając mąkę nie z wodą, 
jak się to czyni powszech- 
nie, lecz z serwatką, któ- 
rej mamy w nadmiarze w 
zakładach przetwórstwa 
mleka. Serwatka zostaje 
poddana tzw. fermentacji 
propionowej, w wyniku 
czego wytwarzane są 
substancje hamujące roz- 
wój pleśni. (ej) 

(ej) 


HARCERSKA 
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Dziś przedstawiamy: 


Petrochemia 


Piętnaście lat tomu Rado MI- 
nistrów podjęła decyzję e bu- 
dowie Kombinatu Petrochemicx- 
nego w Płocku. W %eym 1060 
r. rozpoczęto wielką budowę. 
Wczeiniej już prrygotowano pod 
nią teren: łodzie re wsi Biala 
opuszczali ją abyobająć nowe 
gospodarstwa, pojawiły się 
ogromne  moszyny  niwelujące 
dawmy, wiejski teren pod budo- 
wę. $tenęly wory, podobne do 
cyrkowych — to były mieszka- 
nia dla 700 robotników, geode- 
tów, inżynierów, którzy mieli tu 
'winosić olbrzyma. 


Citery lata później x1amknię- 
to pierwszy etap budowy: odda- 
no do użytku instalacje rafine- 
nine, a w sierpniu tegoż roku 
przerobiono na nich pierwszą 
ropę i uzyskano benzyny, oleje 
napędowe i opałowe. Był to 
początek wielkiego postępu, bo- 
wiem kombinat prierabiał wte- 
dy 2,4 mln ton ropy rocznie, a 
driś przerabia jej ok. 10 mln 
ten. 


Zaczęła się nowa era polskiej 
chemii. W minionych jedenastu 
latach zbudowano w Plocku 25 
podstawowych instalacji, co poz- 
woliło rozszerzyć asortyment pro- 
dukcji. Np. wytwarza się buta- 
dien, 1 którego zakłady w Oświę- 
cimiu produkują kauczuk synte- 
tyczny, glikol — przerabiany w 
Toruniu na elanę. Lista wyro- 
bów płockiej Petrochemii sięga 
osiemdziesięciu pozycji, łącznej 
wartości ponad 37 miliardów 
alotych rocznie. Te ogromne cyf- 
ry mogą być bardziej wyobrażal- 
ne. Fiat 125, używając wyprodu- 
kowanej w Petrochemii ben- 
1yny, musiałby jeżdzić przez 126 
tysięcy lat z prędkością 100 
km/godz. Gdyby wszyscy miesz- 
kańcy Płocka używali wyprodu- 
kowanego tam gazu płynnego, 
wystarczyłoby go na 205 lat. 
Gdyby płocki butadien w cało- 
ści użyć do produkcji kauczuku, 
a 1 niego z kolei wykonać chod- 
nik o grubości 1 cm. i szeroko- 
ści 1 m. można by nim opa- 
sać kulę ziemską wzdłuż rów- 
nika. 


W Petrochemii pracuje  tyl- 
ko 9 tys. osób (z biurem projek- 
tów i ośrodkiem badawczym), 
bowiem jest ona w pełni rauto- 
matyrowana, oparta 0  nowo- 
czesne rozwiązania technologicz- 
ne, 1ałoga reprezentuje bardzo 
wysokie kwalifikacje. Przewiduje 
dalszą rozbudowę nowych insta- 
lacji i wprowadzenie nowych te- 
chnologii. Dyrektorem tego ol- 
brzyma, chluby polskiej chemii, 
jest prof. dr ini. Włodzimierz 
Kotowski. Jest to jeden z naj- 
większych kombinatów petroche- 
micznych w Europie i najbar- 
dziej nowoczesnych na świecie. 


Najstarsze dziecko naszej pet- 
rochemii nie jest jedynakiem. 
Powstają nowe obiekty 
chowni Śląskiej i Rafin 
nocnej w Gdańsku. (ew) 


Jego Wysokość KRÓL KOPCIUCH rospocząl na dobre 
ubiegłym wieku, Srcryt jego potęgi przypadl na pierwszą polowę bieżącego stule 
cia, a mniej więcej od xakończenia drugiej wojny światowej zaczął się jego upa- 
dek. | to na wszystkich frontach. W jednym tylko kraju nigdy nie stracil pelnego 
zaufania. Krajem tym jest Polska. Kiedy inni rezygnowali z jego uslug, my prze 
ciwnie — stawioliśmy na niego. | nie zawiedliśmy się. Dxiś, ci co zdetronizowali 
Kopciucha, ponownie przywracają go do łask, W Polsce 
ciucha trwa nieprzerwanie od mniej więcej 100 lat | wszystko wskazuje na to, łe | 


będzie ono trwać jeszcze długo. 


Domyśliliście się rapewne o kogo chodzi; tak jest, król Kopciuch to oczywiście 
węgiel — podstawowy surowiec energotyczny świata 
czego, chcielibyśmy Wam przedstawić mało jeszcze znaną perspektywą rysującą 
Jeśli badania 


się przed „czarnym złotem”. 


uczonych 


wskazuje że tak, korona Kopciucha zajaśnieje nowym blaskiem. 


WZLOTY I UPAD 


panowanie 


Dziś, w dniu święta górni 


jeszcze w bozespołu MHD? Zen zj ji NOWOCZESNOŚĆ 
je jeśli coś jest proste | 
Ja eo punktu wi: |  SKRZYŻOWANA 
dzenia, wcale nie musi być 4 TRADYCJĄ 
latwe w praktycznej reali- | 
zacji. W tym włnśnie przy | Tak można by lapidarnie 
padku są określić ideę nowej elek 
trowni. Bo przecież elek 
panowanie króla Kop- KŁOPOTY 7 PLAZMĄ NWNTa (62) OOTÓGH 16 
woczesnego czlonu MHD 
Otóż to, Najpierw (rze będzie dysponować również 
ba soble odpowiedzieć na lurbozespołami parowymi 
pytanie Jakle parametry J Jak ju ź wspomnieliśmy 
plazma musl spełniać? ZĄ prąd w preeidn MHD 
badań wynika, że powin- | powntaje na skutek prze 
na ona mieć temperaturę | pływu polo elektromag 
powiodą się, a wszystko blisko 3000 stopni. A to |] netycznym woneśo | korą 
j już nie bagatelka, w takim ego a j A. y 
| onrze topl slę już prawie | Otóż ta gorąca plazma mo 
| wszystko Mało tego, ten | że być dalej wyke 
| czpalony każ trzeba roz lo ŁA NE | 
| pędzić do szybkości 1000 ze ne) Cz p pad m 2 e 
|| metrów na sekundę pod | dycyjnyc p u że Z 
ciśnieniem 4-5  atmonfer Trzeba ylko tę | plazr 
| skierować do tunelu usta alębić i wyhamować 
wionego w polu elektro | |laon 4 H Tak flex pa 
ym! |] iając węgie jeder w 
magnetycznym 1 ztkrotnie zn 
Najtrudniejszym wszakże prąd po raz pierwszy 
|| problemem technicznym generatora MHD po 
jest sam sposób otrzyma drugi z generatora 
nia gorącej plazmy. Spa dycyjnego. I na tym 
| lając węgiel metodą tra gu genialność pomysł 
J dycyjną nie otrzymamy | gowy  elektrown 
| wymaganej temperatury typu. Co więce 
| w urządzeniach badaw nie takie 
! czych MHD poradzono 30 czyszczać a 
bie tak, że najpierw po- wszystkim wyeliminuje 
wietrze wzbogaca się w | z dymów popioły, t k 
| czysty tlen, który jak 3zotu i związki siarkowe 
|| wiadomo — przyspiesza najbardziej szkodliwe 
spalanie, a następnie pod środowiska naturalneg 
| grzewa | dopiero wówczas || 
| tłoczy do komory spalania | KIEDY W POLSCE 
J Ale produkty spalania sta- maj 
ją sie plazmą przewodzącą 
prąd elektryczny dopiero powstanie e ma ele 
wówczas, gdy dodamy do |] "ownia MHD x 
| niej pewne składniki che- nie jest łatwa E 
|| miczne, zwane „posiewem” | prowadzone są w n 
|| I to wszystko w skali la- || Kraju od 15 już la 
|| boratoryjnej juź umiemy | ne z pierwsz 
robić. Teraz chodzi o to, || pie). W Instytu 
|| aby technologię otrzymy- || Jądrowych w Świerku koł 
A || wania plazmy i przyspie- || Warszawy pracami kie 
| szania jej do znacznych || profesorowie: Paweł 
H prędkości opracować w | wacki oraz Wojcie 
K | || skali technicznej i prze- || z0wski Natomi n 
J mysłowej. | stytucie Nowych : 
| || Energii, ow 5 19 
Ą £ w rako- 
| CO NAM DA MHD? || mo Porot de Zi 
| z | Jasicki. Są więc w s 
Stawka, o jaką walczą zaangażowane środki 


KRÓLA KOPCIUCHA 


Do tej pory węgiel w 
przeważającej większości 
byłspalany w piecach elek- 
trowni i w piecach domo- 
wych. W tej chwili trwają 
w wielu krajach badania 
(m.in. w Polsce, USA, RFN, 
ZSRR, Francji i Wielkiej 
Brytanii) zmierzające do 
otrzymania z węgla paliw 
płynnych (benzyny, olejów 
napędowych, itp.). Również 
w wymienionych wyżej kra- 
jach prowadzi się badania 
nad wykorzystaniem czar- 
nego złota w generatorach 
MHD. Co kryje ten skrót? 
Otóż nie znaczy on: Miej- 
ski Handel Detaliczny, lecz 
dziedzinę fizyki, zwaną 
magneto -hydro -dynamiką. 
Niezwykłość zaś generato- 
rów magnetohydrodynami- 
cznych polega na tym, że 
mogą one zamieniać ener- 


uczeni, jest naprawdę wiel- 


(| 

| ka. Chodzi o uzyskanie z || ludzie, którzy mocno wie- 
ła ct Zadni ia || tej samej ilości węgla oko- | do 1980 ku bę 
gię cieplną bezpośrednio w magnetycznym spełnia > j - | rzą, że roku ę 
elektryczną. Aby wyjaśnić | zwojnica ruchomej części | s Sodo dodatkowej energii || dziemy gotowi przystąpić 
tę zagadkę, pozwolę sobie || prądnicy — wirnika. Ale | Ga trycznej. Mówiąc bar- do budowy pierwszej dużej 
na... | nie znaczy to, że źródłem || dziej obrazowo — jeśli elektrowni MHD. Ja rów- 


prądu elektrycznego może 


obecnie z 1 kg węgla otrzy- 
mujemy 2,8 kWh, to za po- 


nież wierzę w powstanie 


( być tylko wirujący drut. takiej elektrowni, bo wie- 

KRÓTKI WYKŁAD Ten SA efekt oatuji mocą generatora MHD z rzę w zdolności naszych 

Z FIZYKI się, gdy zamiast niego mię- 2 SAMEWO WE bę- uczonych. Jestem również 

dzy biegunami elektromag- | KSEWY mogli „wycisnąć przekonany, że król Kop 

Idea generatora MHD nesu przepływa plazma, z ciuch znowu wróci do łask 

jest bardzo prosta. Od cza- czyli  zjonizowany gaz o Sprawność tradycyjnych l w innych krajach. Ze 

su Faradaya wiadomo, że wysokiej temperaturze. Wy- elektrowni cieplnych sięga wszystkich bowiem natural- 
w każdym przewodniku, starczy wiec umieścić w obecnie najwyżej do 40 nych surowców energet 
który porusza się w polu komorze, którą przepływa proc. i jest to chyba szczyt cznych, węgla jest w i 

magnetycznym i przecina plazma, dwie elektrody ich możliwości. Natomiast najwięcej. A w polskiej 
linie sił tego pola, powsta- „zbierające” i prąd zaczy- dostawienie członu MHD ziemi nawet bardzo dużo. 


je tzw. siła elektromotory- 
czna, powodująca przepływ 


na płynąć. Proste? Oczy- 
wiście. Ww  generatorach 


podniesie ich sprawność do 
60-70 proc. Co to oznacza? 


STANISŁAW BOROWIECKI 


prądu elektrycznego. Na MHD nie trzeba żadnych Ogromne oszczędności węg- | 

zjawisku tym, zwanym ruchomych części  (wirni- la! Tylko jedna elektrow- | Na zdjęciu: Bryla węgla 
zjawiskim indukcji  elek- ków); ich rolę przejmuje nia o mocy 2 tys. MW || mieniąca się różnymi bar- 
tromagnetycznej, opiera się przepływ plazmy. (megawatów) zaoszczędzi ||- wami to efekt specjalne- 


działanie wszystkich prąd- 
nic. Rolę przewodnika po- 
ruszającego się w polu 


Jeśli to takie proste, to 
czemu do tej pory nie zbu- 
dowano ani jednego tur- 


rocznie ok. półtora milio- 
na ton tego cennego su- 
rowca! 


go oświetlenia. 


Zdjęcie: archiwum 


Lektura felietonów ukazujących 
się w naszej prasie nasuwa nieod- 
parte wrażenie, że osobnikami po- 
siadającymi najwięcej przyjaciół są 
felietoniści. Można bez obawy prze- 
sady stwierdzić, że patrzą oni na ży- 
cie oczyma swych licznych znajo- 
mych i kolegów; w nich też znajdu- 
ją wszystko to, co naganne, lub zna- 
cznie rzadziej, co godne pochwały w 
naszej codzienności. Wynikają z te- 
go dwa wnioski: pierwszy — trzy- 
mać się od nich z dala, co raczej jest 
niemożliwe, bo skąd można wiedzieć, 
że pozornie przyzwoity facet nie 
wpadnie nagle na pomysł napisania 


Me ta kulą, nie ta armata 


nie ten cel.. 


felietonu, i drugi — przejść na pozy- 
cję wroga i samemu napisać o 
swoich przyjaciołach, a w przypad- 
ku braku takowych po prostu ich 
sobie wymyślić, jak to przeważnie 
się dzieje. Ponieważ podejmowanie 
działalności bezcelowej nie leży w 
mojej naturze, bardziej mi odpowia- 
da chwycenie byka za rogi, czyli 
opisywanie innych. Jako mało doś- 
wiadczony w felietonowej branży 
nie potrafię wymyślać anonimowych 
bohaterów, więc naiwnie i z odrobi- 
ną koniecznej w takiej sytuacji od- 
wagi, co można również tendencyj- 


nie określić cynizmem i perfidiq, po- 
służę się znajomym autentycznym i... 
niech mnie opatrzność strzeże. 

Z przebogatego kręgu swych zna- 
jomości, Wojciech Pielecki, autor 
felietonu opublikowanego w n-rze 
142, z dnia 27.XI. br., opatrzonego 
tytułem: „Moto-kasta czyli kto jest 
lepszy?”, wybrał dla czytelników 
„Świata Młodych” dwóch posiada- 
czy samochodów, czyli jak pisze „pa- 
canów”, chłopaka, z którym jest na 
ty, a który to chłopak zerwał nalep- 
kę kryjącą zadrapanie lakieru, do- 
konane przez innego „fachowca” na 
jego osobistym samochodzie oraz 
tzw. moto-kastę. Jak widać autor 
zgodnie z porzekadłem „bliższa ko- 
szula ciału...” nie wyruszył zbyt da- 
leko od kierownicy swej maszyny w 
poszukiwaniu tematu. Jest to o tyle 


ważne, że walcząc w swym felieto- 
nie z tzw. ostentacyjnością kon- 
sumpcji nie dostrzegł jej nigdzie 
poza sferą „trąbki, pompki, smarow- 
nicy, kierownicy, numeru i blachy”, 
czyli samochodu. 


Nie negując naganności ogranicze- 
nia życia do pogoni za przedmiota- 
mi, psychozy posiadania dla posia- 
dania, wydaje mi się, że Pielecki 
trochę to wszystko poplątał. Cóż on 
mianowicie udowadnia? Że przyczy- 
ną społecznej niechęci do  po- 
siadaczy samochodów — jest, jak 
to nazywa,  „moto-kasta*, jaką 
tworzą — cytuję — „niektórzy 
dęci faceci, obwieszając się 
jak choinki reflektorami, antenami, 
świecidełkami, malując w rajdowe 
pasy karoserie i strojąc rajdowe mi- 
ny”. Wystrzegając się „rajdowej mi- 
ny" i mimo obawy, że mogę zostać 
nazwany „pacanem”, które to okreś- 
lenie szczególnie sobie autor upodo- 


bał, chciałbym z całym szacunkiem 
zaznaczyć, że problem nie jest taki 
dziecinnie prosty. Pozwolę sobie nie 
zgodzić się również z tezą W. Pielec- 
kiego, który stwierdza, że już obec- 
nie ,..samochód jest w zasięgu rze- 
telnie pracującej rodziny...” Co 
prawda autor pisze dalej, że „z bie- 
giem lat z każdą następną pięciolat- 
ką będzie to jeszcze bardziej oczy- 
wiste”. No to jak? Nasuwa się pyta- 
nie: jest oczywiste, czy nie jest? Otóż 
nie jest i basta. Bo każdy o tym wie, 
że nie każda rzetelnie pracująca ro- 
dzina może u nas mieć samochód. 
Chociażby tylko dlatego, że jest tych 
samochodów jeszcze zbyt mało. Czy- 
nienie winnymi za niechęć spolecz- 
ną do posiadaczy samochodów nie- 
znacznej w skali społecznej grupki 
snobów jest mydleniem oczu i za- 
mazywaniem na różowo tego, czego 
zamazywać nie trzeba. 
NE ta kula, nie ta armata, nie ten 
cel... 
JERZY KOWALKOWSKI 


© 0 tym jak Zyga 

w kapciach do kopalni 
chodził. 

© 0 Kaziku, który 
przez Beatlesów 
górnikiem został. 

© 0 tym jak mama 
mdlała, Zenka widząc 
na scenie. 


mieszkania Buglów do „Mar- 
cela” jest zaledwie parę kro- 


ków. „Latem do roboty to 
„można byłoby nawet w kapciach 
chodzić” — żartuje Zygmunt, jeden 


z pięciu synów Joanny i Wojcie= 
cha. Oprócz tych pięciu synów są 
jeszcze dwie córki. Najstarsza Ha- 
lina ma czterdzieści lat, najmłod- 
szy Wojtek, który dopiero fachu 
górniczego na „Marcelu” się uczy — 
zaledwie dwadzieścia. 

Buglowie to górnicy. Pan Woj- 
ciech swego czasu też pod ziemią 
pracował, potem do „Marcela” szli 
kolejno jego synowie. Kilka lat te- 
mu na „Redułtowy II" w laborato= 
rium pracowała najmłodsza z sióstr 
— Bronka, a mąż najstarszej — Ha- 
liny jest dzisiaj ślusarzem-monte- 
rem na „Marcelu”. Górnictwo ich 
i dzieli i łączy zarazem. Bracia Bug- 
lowie, jak już się spotkają, o ni- 
czym innym mówić nie potrafią, 
tylko o fedrunku. 

Jak nie „Marcel”, to inne kopal- 
nie kusiły posiadaniem swoich wła- 
snych pieniędzy, mirażem szybkiej 
dorosłości. Kto wie, może gdyby nie 
te kopalnie, inaczej ułożyłoby się 
Buglom życie? Takiego Kazika, na 
przykład, doskonale sobie wyobra- 
żam za stołem operacyjnym. Jest w 
nim precyzja, odwaga, refleks, 
współczucie ludziom. Być może Ka- 
zik byłby świetnym chirurgiem? Bo 
przecież nie od razu został górni- 
kiem. Trochę marzyciel — widział 
siebie sadzącego młody las. Dzisiaj 
kwituje to: „Takie młodzieńcze ma- 
rzenia, już nawet o nich zapomnia- 
lem”. Z tego leśnictwa nic nie wy- 
szło. Do szkoły leśnej Kazik się nie 
dostał, minęły wakacje no i trzeba 
było się za jakąś nauką albo pracą 
rozejrzeć, Było mu już trochę 
wszystko jedno. Fryzjerstwo? Bar- 
dzo dobrze. Niech będzie fryzjerst- 
wo. Po szkole, przez pół roku kli- 


entom włosy przycinał, aż — jak 
sam to dzisiaj żartobliwie wspomi- 
na — Beatlesi nastali i zarobek 
stracił. Żarty żartami. Może czegoś 
mu brakowało w tym: „Jak pana 
ostrzyc: na jeża, czy z przedzial- 
kiem?”. Może trochę zazdrościł bra- 
ciom tego ich wspólnego języka, 
wspólnego ryzyka, wyższych zarob- 
ków? Może przykład Zenona już 
na dobre poszedł wtedy w zapom- 
nienie? Bo z Zenonem, najstarszym 
z braci to było tak: 

IAŁ 14 lat, kiedy wyrobił 

swoją pierwszą dniówkę na 

„Marcelu”. Pracował jako ła- 
dowacz. Po kilku latach odszedł z 
kopalni. Zdrowie nie pozwalało mu 
na dalszą pracę pod ziemią. Przez 
dwa lata pracował jeszcze na po- 
wierzchni, zrobił wówczas zawodo- 
we prawo jazdy. Dzisiaj jeździ na 
„Jelczu” z wycieczkami z Zakładów 
Koksochemicznych. „Choćby mi te- 
raz i dwadzieścia tysięcy dawali, za 
nic bym do kopalni nie wrócił” — 
mówi. Dlaczego? 

Kiedy o tym opowiada, w jego 
głosie jest i żal, i ludzkie zmęcze- 
nie, i konieczność przekonania sa- 
mego siebie, że tak jak jest, jest le- 
piej. „Pokład dawno temu wybrany. 
Ściana węglowa. stara, 90 cm wy- 
soka, 2 metry szeroka. »Sercówą«< — 
łopatą górniczą w kształcie serca — 
nabierałem węgiel. Pracować można 
było tylko na leżąco — inaczej nie 
dawało rady. Obok wciśnięty w 
chodnik kolega — on węgiel poda- 
je dalej, na taśmociąg. Pył, ciemno, 
smród siarkowodoru od strzelania i 
ciągle ta świadomość, że nad głową 
kilkaset metrów ziemi, a człowiek 
przecież taki kruchy. Itak co dzień”. 
Trudno się Zenonowi dziwić, że gór- 
nictwa nie pokochał. Być może, gdy- 
by mu przyszło pracować na takiej 
kopalni jak „KXX-lecie PRL”, ina- 
czej by mu się życie ułożyło. Na 


Z KILOFEM W HERBIE 


ASMO sukcesów — rozpoczęli 

piłkarze. Aż dziesięć razy sta- 

wali na podium przeznaczo- 
nym dla mistrzów kraju, pięciokrot- 
nie zdobywali Puchar Polski, zwy- 
ciężali z takimi „jedenastkami” jak 
Manchester City, AS Roma, Dyna- 
mo Kijów. Do narodowej drużyny 
„dostarczyli* największą liczbę za- 
wodników. Podobnymi osiągnięcia- 
mi nie może poszczycić się żaden 
inny zespół w Polsce. Dziś piłkarze 
Górnika Zabrze, chociaż nadal u- 
trzymują się w czołówce krajowej 
ekstraklasy i wciąż są groźni dla 
najlepszych, nie osiągają już tak 
błyskotliwych sukcesów. Po okresie 
triumfów (1957—1972) nastały lata 
stagnacji. Ale chyba już niedługo 
górnicy odzyskają dawną sławę, 


0 czym zresztą świadczą wciąż no- 
we eksperymenty z młodymi zawod- 
nikami. 

Klub stracił prymat w futbolu, ale 
zyskał go w lekkoatletyce. A stało 
się to po raz pierwszy przed pięcio- 
ma laty. W górniczym zespole star- 
tował wtedy jeszcze dwukrotny zło- 
ty medalista olimpijski w trójskoku, 
Józet Schmidt. 


Wybryk natury? 


Mistrzostwo Polski zdobyli nie- 
spodziewanie! Odważnym atakiem 
przełamali długoletnią hegemonię 
lekkoatletycznych potęg: Legii War- 
szawa i Zawiszy Bydgoszcz. Niektó- 
rzy ocenili wyczyn górników jako 
„jednorazowy wybryk natury”; w 


„XKX-leciu* ze świecą można szukać 
łopaty — tam są kombajny, kroczą* 
ca mechaniczna obudowa ścian... 

Kazik, jak już zdecydował się iść 
do kopalni, to oczywiście na drugą 
stronę ulicy, do „Marcela”. Razem 
z nim na „Marcelu” pracowali wte- 
dy Bronek i Zygmunt. 


E wszystkich braci Bronek i 
Kazik najbardziej są do siebie 
podobni — spojrzeniem, kdl- 
koma gestami, sposobem bycia. Obaj 
niechętni do mówienia za dużo, obaj 
tacy więcej zamknięci w sobie. Kie- 
dy Kazik został służbowo przenie- 
siony z  „Marcela” na kopalnię 


ERyę 
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„KXKX-lecia”, 


Bronek wkrótce po* 
szedł jego śladem. Teraz mówi, że 
na „KXX-leclu" praca o połowę lżej 
sza — kopalnia nowocześniejsza, z 
perspektywami no l mieszkanie 
szybciej można dostać 

Na „Marcelu” pozostał Zygmunt, On 
też trochę przemyśliwa czy by śla* 
dem braci nie pójść, ale żal mu ko= 


legów wypróbowanych zostawić, żal 
mu starej kopalni. Bo Zygmunt jest 
wielkim patriotą „Marcela”, Paajo= 
nat, spania się w awojej pracy, w 
społecznym działaniu. Jego koledzy 
wiedzą, że nie odmówi, kledy pro= 
szą: „Zyga, przyjdź w niedzielą na 
czyn apołecany”, — „Nie mam kwa* 
litikacji do innej pracy — mówi. — 
A nawet, czy potrafllbym stąd o-= 
dejńć? Jak ktoś rok jeden dobrze na 
kopalni robi, to już nie pójdzie do 


innej roboty, Praca w kopalni Jest 
niebezpieczna. Mało to razy...” Zyga 
- przerywa mu Bronek — przesąd- 


ny to ja nie jestem, ale ty lepiej o 
wypadkach nic nie mów”, Kazikowi 


tężeje twarz — przez przypadek 
niemal spod zawału go raz wyciąg* 
nięto 


UGLÓW łączy nie tylko gór= 
B nictwo, Jest jeszcze teatr. Za- 

miłowaniem do teatru, do 
śpiewu zaraził swoje dzieci pan Woj- 
ciech. To jemu po całym dniu cięż- 
kiej pracy starczało czasu na to, że- 
by.. śpiewać. Tak, śpiewał w Chó- 
rze „Echo”, w Chórze imienia Sło- 
wackiego, w Kwartecie Śpiewaczym 
Towarzystwa Czytelni Ludowej przy 
kopalni „Emma” (dzisiaj „Marcel”) 
Ale nie tylko śpiewał. Brał też u- 
dział w wielu przedstawieniach te- 
atralnych. A wraz z nim po kolei 
cała niemal rodzina. Dzisiaj Kazik 
wspomina ze śmiechem: „Zenon, pa= 
miętasz, jak mama o mało nie zem- 
dlała, kiedy zobaczyła ciebie z tym 
piszczelem w ręku”. Zenon grał 


wtedy studenta medycyny w „Spra- 
wie rodzinnej”, „A Hallnę w „Nie- 
dźwiedziu” pamiętacie? — dodaje 
pan Wojciech. — Dawniej mlodzież 
garnęła salę do chórów, do zespolów 
teatralnych. Teraz same stare (wa- 
rze, młodzieży nie ma. Dzisiaj ma- 
Ją więcej Innych atrakcji, wycie- 
czek, Imprez. 

Mężowi potakuje pani Joanna, 
zawsze zabiegana, zaradna i troskli- 
wa. To ona prowadziła dom, wycho- 
wywała dzieci, czekała na męża, 
dorabiała szyciem | fryzjerstwem, 
kledy Niemcy wywieźli go na robo-= 
ty do Saksonii. „Było biednie — 
wapomina teraz — ale dzieci zaw- 
sze byly czynto ubrane I nigdy nie 
chodziły glodne”. 

Po pracy, jeśli w kopalni nie za- 
trzymują go społeczne obowiązki 
(został wybrany sekretarzem od- 
działowej organizacji partyjnej) Ka- 


zik najchętniej wraca do domu. Z 
usposobienia jest domatorem, wol- 
ny czas spędza z Asią, czteroletnią 
indywidualistką z wielkimi niebies- 
kimi oczami i jasnymi kucykami, 
albo nad książkami. Często czyta 
Centkiewiczów. Te opowieści o lo 
dowych pustyniach, białych prze- 
strzeniach są dla niego najlepszym 
relaksem po kllku godzinach mę- 
czącej pracy pod ziemią 

Cała rodzina w komplecie — ra- 
zerm 24 osoby spotyka się co naj- 
mmiej dwa razy do roku, na urodzi- 
ny matki | ojca. A | oprócz tego 
nie ma tygodnia, źżeby do rodzi- 
ców nie wpadł Kazik z żoną, Bro 
nek i Zygmunt, Zenon czy Halina 
ze swoimi rodzinami Na takich 
spotkaniach Buąlom nieraz przy 


chodzi ochota na śpiewanie 
„Górniczy stan, 
Niech nam żyje, 
Niech żyje nam 


Górniczy stan” EWA PLUTA 


ATTŁOE 


= 


Kazik Bugla pierwszy z rodziny przeszedł do Kopalni Węgla Kamiennego 
im. XXX-lecia PRL. Tutaj łopatę trudno byłoby znaleźć, są kombajny, 


kroczące mechaniczne obudowy ścian. 


KLUB 


z 
ulicy 
ROOSE - 
VELTA 


zwycięskim zespole, oprócz Józefa 
Schmidta, nie było bowiem sław na 
miarę wojskowych sprinterów, mio- 
taczy, średnio- i długodystansow- 
ców. Zbigniew Jaremski, Leszek 
Gajdziński, Bogdan Grzejszczak..., 
aktualni reprezentanci kraju, w ro- 
ku 1970 znajdowali się dopiero u 
progu późniejszej kariery. Wpraw- 
dzie kolejny sezon potwierdził 
sportową niedojrzałość lekkoatletów 
z Zabrza („zaledwie* trzecia lokata 
na finiszu ligi), ale w rok później 
nikt nie miał wątpliwości, że suk- 
ces sprzed dwóch lat nie był przy- 
padkowy. I tak pozostało do dziś. 
Warto dodać, że w zakończonej nie- 
dawno rywalizacji Górnik wyprze- 
dził drugi zespół w tabeli, warszaw- 
ską Gwardię, aż o 42,5 pkt. Jest to 


miażdżąca przewaga; 41,5 pkt. zdo- 
była np. trzynasta drużyna lekko- 
atletycznej esktraklasy — Wawel 
Kraków. Zabrzanie zdecydowanie 
prowadzą aż w czterech dyscypli- 
nach: 200 m (Grzejszczak), 400 m 
(Pietrzyk i Jaremski), 4 x 400 m, 
110 m ppł. (M. Wodzyński). W wie- 
lu innych konkurencjach górnicy 
zajmują lokaty od drugiej do szó- 
stej. Jest to zespół bardzo wyrów- 
nany, mogący z powodzeniem ry- 
walizować z... reprezentacjami nie- 
których państw. Co stało się przy- 
czyną tak szybkiego awansu zabr- 
skich lekkoatletów? 


Boisko pod dachem 


Place treningowe dla lekkoatletów 
usytuowane są obok głównego sta- 
dionu piłkarskiego. Jest więc boisko 
do rzutów, gdzie jednocześnie mogą 
być prowadzone zajęcia aż z trzema 
grupami miotaczy. Niemal wszyst- 
kie dla nich rozbiegi wyłożone są 
nawierzchnią sotarową, Na podob- 
nej bieżni trenują sprinterzy. Od- 
dzielne obiekty posiadają też skocz- 
kowie w dal, wzwyż i tyczkarze. W 
czasie niepogody zawodnicy mogą 
przenieść się do sporych rozmiarów 
hali, w której, dzięki termostatom, 
można regulować nawet temperatu- 
rę powietrza. Do dyspozycji lekko- 
atletów oddano też siłownię, super- 
nowocześnie wyposażony, z ultra- 
dźwiękami włącznie, gabinet lekar- 
ski, gabinet do badań  fizjologicz- 
nych oraz saunę. Ale energiczni 
działacze klubu nie poprzestają na 
dotychczasowych obiektach. W nie- 
wielkiej odległości od siedziby Gór- 
nika stoi już budynek o nie spoty- 
kanych w Polsce parametrach. Pod 


jego dachem zmieści się pełnowy- 
miarowe boisko do... piłki nożnej! 
W tej olbrzymiej hali, która zosta- 


Buglowie, jak się zbiorą razem, o niczym 
innym rozmawiać nie potrafią tylko o 
fedrunku. Zdjęcia: M. Żbikowski 


nie oddana do użytku już w stycz- 
niu, zamontowana zostanie sześcio- 
torowa bieżnia o obwodzie 300 m. 
Do pełni szczęścia zabrskich biega- 
czy brakuje tylko sztucznej na- 
wierzchni okalającej płytę głównego 
stadionu. Kiedy ją otrzymają będą 
mogli organizować zawody w mię- 
dzynarodowej obsadzie i umocnić 
dotychczasową pozycję na lekko- 
atletycznym podium. 


* 


Treningowe zaplecze klubu, jego 
doskonałe wyposażenie stanowią 
główną podstawę i gwarancję osią- 
gnięć zabrskich sportowców. Nic 
więc dziwnego, że w szeregi Górni- 
ka garnie się uzdolniona młodzież 
nie tylko z najbliższych okolic, ale 
także z Wybrzeża, Rzeszowszczyzny 
czy Mazur. I trzeba powiedzieć, że 
niemal każdy znajdzie tu fachową 
opiekę. Ale w premieniu kilkuna- 
stu czy kilkudziesłęciu kilometrów 
od Zabrza znajdziemy inne zespoły 
o tej samej nazwie. Zdumiewają 
wszystkich ich osiągnięcia. Ote re- 
welacyjny GKS Tychy, który po za- 
ledwie rocznym, pierwszoligowym 
„stażu” stamowi piłkarską rewela- 
cję. Oto GKS Katowice, od lat znaj- 
dujący się w czołówce mistrzów 
kauczukowego krążka, dalej ROW 
Rybnik — potęga nie tylko w żużlo- 
wym sporcie, Zagłębie i Górnik 
Wałbrzych, kuźnie lekkoatletycz- 
nych i piłkarskich talentów... Nie 
sposób jest podsumować dorobku 
sportowców z kilofem w herbie. 
„Fedrują* na coraz to szybszych 
obrotach. I za to, w dniu ich tra- 
dycyjnego święta, serdecznie im 
dziękujemy, życzymy jeszcze więk- 
szych sukcesów. Bo są one równie 
potrzebne jak węgiel. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcie: CAF 


Justyno - odezwij się! 


Bardzo mi zależy na odnale- 
zieniu mojej przyjaciółki Justy= 
ny Kowalczyk. Przez wiele lat 

ze sobą wolne chwi- 
le. Straciłem jednak z nią kon 
takt, gdyż Justyna wyprowadzi* 
ła się do Dzierżoniowa. Nie 
wiem czy zgubiła mój adres, czy 
zapomniała o mnie; bo do tel 
pory nie napisała. Być może ona 
także czyta „Świat Młodych” i 
po tak długim milczeniu naresz- 
| cie się odezwie? 
Elżbieta Szostak 
ul. Armii Czerwonej 44E/13 
08-400 Garwolin 


Kub Otwartych Szkół 


My również jesteśmy dumni z 
naszej szkoły w Szreńsku, cho* 
ciaż nie jest taka, jak ta, którą 
opisują koledzy z Dębicy. Jest 
to piętrowy budynek, do którego 
uczęszcza 430 uczniów. Szkoła 
nosi imię majora Tadeusza Kiu- 
ligowskiego — nauczyciela i bo- 
'_ jownika z okresu II wojny świa- 

towej. Izbę Pamięci Narodowej, 
/ która też u nas istnieje, można 
/ podzielić na trzy działy: kącik 
| PoświęconyALE wojnie światowej, 


pamiętniki 1 zdjęcia bohatera 
szkoły, ty z XIX, XVIII, 
a nawet XVII wieku, Mamy też 


| 
ji 
| 
( piękną kronikę oraz albumy za- 
( wierające informacje o naszej 
miejscowości i okolicach. W 
miarę możliwości sami  na- 
RANĄ stoliki i krzesła, 
w, pracowniach 
tu na oknach 
stały setne, Kwiaty: W naszej 
klasie na przykład mamy aż 15 
REM z kwiatami. Każda kla- 
Je się częścią obejścia 
„a stos rze 1 członkowie 
Samorządu Uczniowskiego R 
nią dyżury na ała" zalni i 
szatni. Działaj 
wań, jest świetlica. 
| Zola nas lub Otwarty 


Szkół. 
Szreńsk 
ów 


| woj. CH 


Dorota Wierzbicka, ul. Dwor-, 
Szczecin, 


lat 14 in-- 


E 

Szkoda tej przyjaźni 
l Chodzę do siódmej klasy, mam 
rodziców i UR bra” 
| ta, lecz nie mam przyjaciół. W 
klasie z koleżankami nie potrafię 
| znaleźć wspólnego języka. Dwa 
lata temu do naszej klasy przy- 
szedł Marcin. Od razu bardzo mi 
_ się spodobał. Widziałam w nim 
| NRER kolegę i przyjaciela. 
iestety, zauważyły go także 
' moje koleżanki. Nie mogły daro- 
| wać, że Marcin przyjaźni się' ze 
mną. Ciągle plotkowały, AOTATY 
| intrygi, wymyślały coraz to no” 
/ we docinki. Tematem dnia był 
| nasz wspólny spacer do bibliote- 
| ki. A dlaczego Marcin wybrał 
mnie? Bo żadna dziewczyna, za 
( żadne skarby nie odezwie się do 
chłopaka przyjaznym tonem. U- 
znają tylko krzyk: „Co tu robisz 
| koło mojej” ławki, zmiataj!”. 
| Kiedy przeszliśriy do siódmej 
( klasy coś się popsuło. Nasza 
| przyjażń jakby się podarła a ja 
nie umiem jej zacerować. Marcin 
| mie zauważa mnie, nie powie- 
| dział ahi jednego serdecznego 
słowa: jy zabiegi moich ko- 
leżanek” Odniosty skutek? Nie 
R: Jest mi tylko przy” 


Mariola 


Kto, wybiera samorząd 


Jesteśm: ly uczniami V klasy. 
Se temu EA do RURAR 
: z ni 1] 
Bylg baniza nieśmi jeśmiała. Potem 
p an się zarozurniała i samo- 
nh Ale nasza ZE 
 widzia) JO ży. Gzh A 


OŻE trochę źle to oceniłam, 
R ale uważam, że oceniłam wed 


ług swojego rozumu — nanpl 
sała na dołączonej do kuponu kon 
kursowefo kartce, jedna z uczestni 
czek konkursu, Elżbieta 
Nie wiem, skąd te wątpliwości 
Elżbiety, czy zrobiła dobrze, Umie 
jętność posługiwania się własnym 
rozumem jest największą chyba za 
letą człowieka. I Jest to umiejętność 
którą można ćwiczyć, w której moż 
na nabierać wprawy. A jednym 
takich ćwiczeń był właśnie konkurs 
— GOSPODARZE 
Nie ma w tym konkursie 
Ro, jedynego rozwiązania, 


Jedne 
które by 


łoby właściwe, które należało bez 
względnie wybrać. Każdy wariant 
miał swoje plusy I minusy. I zależ 


nie od konkretnej sytuacji w jakiej 
się dany człowiek — uczestnik kon= 
kursu — znajduje, przeważała albo 
jedno albo drugie. A ponieważ każ- 


dy człowiek jest Inny, każdy żyje 
w trochę innych warunkach, to | 
wybór każdego był inny. A nawet 


jeśli były identyczne, to inna była 
argumentacja tego, albo innegc wy- 
boru. 

Podobnie jak jest w życiu — czę- 
sto stolmy przed koniecznością do- 
konania jakiegoś wyboru i bardzo 
rzadko zdarza się, że sytuacja jest 
oczywista: to jest zdecydowanie 
„czarne” a tamto zdecydowanie 
„białe”. Na ogół musimy wybierać 
pomiędzy wyjściami, z których każ- 
de ma i wady, i zalety. Proste to 
nie jest i dlatego musimy posługi- 
wać się przy tych wyborach rozu- 
mem. Tak samo jak i w tym kon- 
kursie. 

Wzięło w nim udział ponad 15 ty- 
sięcy uczestników, większość oprócz 
kuponów przysłała również uzasad- 
nienia. Są one bardzo ciekawe i 
świadczą o tym, że podobnie jak 
Elżbieta, wszyscy głęboko zastana- 
wiali się, które wyjście z każdej z 
przedstawionych sytuacji najlepiej 
byłoby wybrać. 


Wielki 
konkurs 
turniejowy 


GOS- 
PO- 


— zakończony! 


E 
WEDŁUG 


$WOJEGO 
ROZUMU 


Trudności — życie — atrakcje 


Ci harcerze, którzy chcą zostać 
zastępowymi powinni umieć poko- 
nywać trudności. Najlepiej będą się 
mogli tego nauczyć jeżeli obóz zo- 
stanie zorganizowany w leśnej gę- 
stwinie. Będą tam zostawieni sami 
sobie i będą musieli sami sobie ra- 
dzić. (Mariola). 

Zastępowy — to chłopak lub 
dziewczyna, którzy znają życie. Dla- 
tego najlepiej będzie jeśli obóz 
szkoleniowy zorganizuje się w po- 
bliżu wsi, wtedy będzie zabezpieczo- 


ny kontakt z ludźmi, ot, chociażby z 
tymi miejscowymi „dowcipnisiami”, 
cóż w tym złego?! (Jurek). 

Nigdy nie byłam nad morzem, 
moje koleżanki też nie były, gdy- 
bym więc mogła wybrać, to tylko 
wariant C. (Joanna). 

Który wariant jest najlepszy? 
Jeśli chodzi o mnie, to wybrałabym 
ten sam co Jurek, ale i Mariola, i 
Joanna mają swoje racje. I miały 
prawo dokonać wyboru posługując 
się tymi racjami. 


« Jutro zakończenie Turnieju Wiedzy Obywatelskiej 
« Dziś - rozstrzygnięcie konkursu GOSPODARZE 
«100 nagród-kto je wylosował?! 


Jutro dobiega końca tegoroczny, 
ywatelskiej. 


Se wę 100 ufundowanych przez Głów. 


ną Kwoterę ZHP nogród. 


co e 


VII Krajniak z Poznania, Kazimierz Radwan ze 
Słupi Jędrzejowskiej, Basia Zając z Sierczy, 
agonia, Grażyna Sowa 
z Dęborogów, Iza Fundyk z Nowej Soli i 


Leszek Kuczank z 


Tomasz Szarek z Krokowa. 


Piłki nożne: Piotr Fajt z Barda Śl., Jurek 
Zowiązek ze Świerklańca, Zbyszek Wiącek 


Wędrówka? tak, ale z sensem 


Takie łażenie do druglej wa i 
powrotem jest bezsensowne, I nud 
ne I bardziej wazyścy będą zmę 
czeni niż zadowoleni (Krysla) 
wycieczka kledy część 
się do znajomych 
wałęsała 


Ca to 2a 
zastępu rozejdzie 
a reszta będzie się wtedy 
po ulicach?! No i przecież nie ma 
my pieniędzy na podróż, (Narbara) 

Mój zastęp wybrałby sią na zwie 
tych ruin, Część kolegów już 
to mogłaby nam ałużyć za 
wizyta u garnca 


dzanie 
tam była 


przewodników, a 


Lepszy wróbel w garści.. 


Nie wiem, czy wybrałabym li 
ceum mimo że tylko po tej szkole 
mogłabym studiować historię, prze 
rażałyby mnie trudności. (Jola) 

Rodzice Janka liczą na niego I on 
nie może tego ich zaufania zawieść 
Tym bardziej, że ukończenie tej 
szkoły nie jest związane z żadnymi 
trudnościami. A historią można się 
zajmować w czasie wolnym (Ma- 
rek). 

Warszawa jest atrakcyjną propo- 
zycją, ale ja nie mam zamiłowania 
do* elektromechaniki. Tym bardziej, 


Jatro? 
kiedy to będzie?! 


Na salę gimnastyczną trzeba by 
było czekać aż dwa lata! (Małgo- 
rzata). 

Jestem za odnowieniem szkoły, 
kupnem sprzętu i wycieczką. W 
ładnej szkole przyjemniej jest się 
uczyć, magnetofon przyda się choć- 
by do urządzenia zabawy a wycie- 
czka byłaby ogromną frajdą. (Mi- 
chał). 

Gdyby ktoś tak jak ja wędrował 
codziennie 2,5. kilometra do szkoły 
i 2,5 kilometra z powrotem, to by 
Się nie zastanawiał czy ważniejsza 
jest sala czy wycieczka, ale bez wa- 
hania wybrał autobus. (Tomasz). 

Najwięcej osób wybrało ten sam 
wariant, co i Tomasz, sporo — ten 
sam co i Michał, za salą gimnasty- 
czną wypowiedzieli się nieliczni. Ja 
też do nich należę — dwa lata, to 
w końcu nie tysiąclecie, a przy- 
najmniej będzie coś porządnego, 
trwałego, szkoda by mi było roztr- 
wonić taką sumę na drobiazgi, a 
dowóz do szkoły można zorganizo- 
wać inaczej. 


Do mnie — do mojej 
miejscowości 


Nie wiem, czy koledzy zachwy- 
ciliby się wyjazdem na obóz, bała- 
bym się, że poczują iż po prostu 
przyjechali nie w porę. Tak się go- 
ści nie przyjmuje. (Urszula). 

Wyprawa w Polskę może i byłaby 
atrakcyjna (chociaż pewnie i męczą- 


rea na pewno wszystkich 
suje, tym bardziej, że 


artystyczne. Te parę 


ainiere 
zastęp ma za 
interesowania 
lotych na pociąg możemy sami za 
1 nie trzeba 

Krótka zań 


robić prosić o nie ro 
dziców 


wet jesienią czy zimą, jest 


wędrówka, na 


bardzo 
dobrą metodą „rozruszania kofci 
(Krzysiek) 

W tej aytuncji więkazość uczest 
byla zgodna 


ników konkursu 


tofem | wybrała ten sam 


Krzynz 


wariant Ja ywnież 


że kio wie, czy wujkowi się 
«em nie odmieni i ze twej prot 
zycji nie zrezygnuje?! Lepszy wr 


bel w garści! (Teresa) 


Zdecydowana większość byla un 
samego zdania co Marek wybrała 
ten sam wariant Jeśli chodz 
mnie, w dalszym ciągu jeszcze wą 
ham się między nim a wariantem 
A, w którym pociąga mnie za 


zwyciężanie trudności i rad 
dojścia w przyszłości do wymarz 
nego celu 


ca), ale przypuszczam, że koledzy 
poczuliby się zażenowani tak o- 
gromnymi kosztami. Uważaliby, że 
muszą się tak samo zrewanżować, a 
to mogłoby być kłopotliwe. (Maciek) 


Oni przyjeżdżają do mnie czyli 
nie do żadnego Zakopanego czy So- 
potu, ale tu, gdzie ja mieszkam. I 
skoro są to moi goście, to nie mogę 


obarczać zajmowaniem się mimi 
swoich rodziców czy komendanta o- 
bozu. Uważam, że wariant C jest 
najsensowniejszy i w ogóle jedyny 
(Mirka). 

Jestem 'takiego samego zdania jak 
Mirka. Podobnie zresztą jak i więk- 
szość uczestników konkursu 


EWA KŁOSIEWICZ 


Jesteśmy ciekawi, który 1 materiałów publikowanych w tym 


numerze uważasz za: 


DOBRY, LEPSZY, NAJLEPSZY. Wpisz ich 


tytuły de poniiszego kuponu, wytnij go, naklej na kartę pocztową 
i wyślij pod adresem redakcji — Mokotowska 24, 00—561 Warszawa. 


z Zakliczyna, Adam Masiorz z Monet, Da- 
rek Gil z Rudy, Wiesiek Pawlok z Sosnow- 
ca i Grzegorz Wrotny z Mławy. 

Piłki do gry w siatkówkę: Grożyna Dziad- 
Gy z Babęcina, lrka Fornalczyk z Brzeż- 


Najwięcej szczęścia uśmięchnęło się do 
Horoszko z Kopców i Wieśka Tasa- 

ka z Cewlino, którzy wylosowali rowery. 
Rysiek Wróbel z Dulowo, Darek Narhing z 
„jarać i Darek Ledwiczak ze Szczecina 


jąc CZ - że A Bożena Kamińska z cz (R 
a Bajków z RR Miał 2 Rybna, Molgorzota utka z Leg- 
Mocek zaqy ch 1 Terespola, a lo tronzy- nicy, Basia Kuczyńska z Sieniowy Żor., 


e e — pr topy s Małgo-  Ursmula Trólka. 
tata Kuliś z Rucionego-Nidy | Zbyszek 


z Olkuszo, SCi Busz- 
jek Pe. man z Gdanska e, 


REFUMTEA SALA 
w PROMILLACHH 


woń 
RACAŁEM kolegami ' djął, nie powstała żadna da sek 
wkólnej taśmoteki, Byla w ja «portov Kompletna klapa 

jl | nie mialem ochoty Nie tylko kKioś spróbuje smyrać 


l 


U lo domu. Wstąpił v pllką na sa Mowa rywiście 
'" bową grupką d o piłce q4cznej Wejście lam be 
Dankl eńniejszej wycieczki po urzędach 
v wygód ' Jest emożliwe M l te 
« dow dla 
vego w ' rwać bard 1 1 ą 1 . 
f enł kod wej pracy w uk , U , U ku 
moja Jedyna nadzieja, laś t A pol ole D , 
kn kończyła «l byt  weześni ' U 
prawa ki na naszym ter l "l w 7 
ni 1 dawna leżała reastą na 1 toń dł 
cu N wię falwr 6 naszą Myśl 
: z 'rał wat 5 A e , , r [| , , 
ściśle eślone ł Pytania Ji R . 
ń ve były czej jm sa ( pra kd A ” : 
ba Jak d 1 -g" > 
Dyskusja ybko rożwinęła si © „działają tery «a 
Wniosek stąd jeden, że naprawde omiezńe Dwa 
problem to dosyć trudny. Naaże ni tow nie Niewtaje ter 
wielkie miasteczko to akuplakao i clałem wy jańr 
dzi młodych, pełnych eneruli. Tym tak kal, grzy który 
"m  możliw je ralnego eirieony w PZA h , 
upustu tych za raczej brak Zimą t hodnike 4 
Owszem, jest u nas kino. Od czasu jsenia nie są tr . ź 
lo czasu na ekranie pojawia się bo można tam rdrowo zarobić Ta 
nowy tytuł. W kinie spotykamy się teraz to już pewnością _ 
najczęściej dlatego, że jest to A le ty tak mum yć! A je4 
jedyne nadające się do tego miej jak długo? 
«ce. Chyba jednak nikt nie powie Potrzebny jea sia «wa 
że to wystarczy dzaju Domu Kaltury m 
Wielką szansą dla młodzieży jest potrafi ganizować soł zryw 
istnienie klubu sportowego Intere kę. Wcale nie p A 
sującego się zdolną jej częścią starszych, znaień 4 a 
takiej tytucji Kółka modelarskie 


Owszem, jest i w naszym miastecz 


ku klub sportowy, ale raczej tylko  Tuzyczne, sportowe 


z nazwy, Garstka młodzieży, stara rzystnie na rozwó wa 
jąca się we własnym zakresie ko Czy lokalne władze powaźr 
pać pilkę, to jeszcze nie klub. O myślą o młodzieży? Może me 
wynikach sportowych raczej trudno  cznych środków wygospodar 


mówić. W pewnym momencie wy coń niecoś na bi 
dawało się, że nawet na tym polu Ośrodka Kultury? 
coś się ruszy. W czynie społecznym czymy się wszelkich 


powstała piękna sala gimnastyczna To jest jedna tylko 
z szerokim zapleczem. Cóż z tego perspektywa. Na razie 
skoro od momentu oddania do użyt- ku do przypadku 

ku, obiekt świeci pustkami. Sala  ryzrywką, jak ryba 
wykorzystana jest jednak nie w 


procentach, lecz w promillach 
Śmieszne, co? Klub salą się nie 


KALENDARZ PTAKOLUBA 
Redaguje: dr MACIEJ LUNIAK 


Po jesiennych migrocjoch w grud-  - to znaczy dobrze chromć poxarm 
niu mamy już rimowy komplet pła- przed zowiejom | przemoczernsem. 
ków, chociaż prawdziwa zima zacz- 3) Miejsce dokormiaia mus być 
nie się dla nich „dopiero wtedy, y tok wybrane | urządzone, żeby pia- 
nastanąq śniegi i zamarzną ki miały latwy dostęp, a jednocze- 
Gdyby ptoki, które spędzają u wta śnie były zupelnie bezpieczne przed 
zimę wypełniały kortki meldunkowe, kotami, psami i prześladowaniem 12 
to w rubryce „skąd przybył” zoba- — stromy ludzi. 
po he Trza p Ewo APO 
notacj i wróbli : h 
wych, ków trznodli, dzwońców, wać gatunki płaków lnukowatych. 
srok, sierpówek, kuropotw i bożań- Gdyby udoło sę Wam zcobserwo- 
tów, duża część sikorek, dzięciołów  woć kruko, który jest w wielu oko- 
i kawek pozostaje na gą. Gorz licoch rzodkością — byłoby ło cen- 
więcej w tej somej okolicy, w któ- p" 5 
rej spędzoły lato. Zimujące u nas ne „trońeum” piokołuba. Znajdicie 
gawrony i wrony, a prawdopodob- w Waszej okolicy zbiorową sypicł- 
nie też mewy śmieszki | koczki  nię ptaków krukowatych. Wydledzicie 
krzyżówki pochodzą z północno-za- ją łatwo obserwując przedwieczom 
chodnich obszarów Związku Ra- „ż elot ich stad: Ng y 
dzieckiego, podczos gdy nasi przed- pe z 
stawiciele tych gatunków odlecieli Zdjęcie: T. Kłosowski 


do zachodniej Europy. Są też i zu- 
pełnie nowi przybysze z północy, 
czasem oż z Arktyki: —. jemiołuszki, 
rzepołuchy, myszołowy włochate, a 
no wodach gągoły krrykliwe I tra- 
cie nurogęsi, 


Siciególnie warto obserwować 
stada ptaków krukowatych. Na od- 
wrocie, w rubryce „Ptaki miesiąca” 
znajdziecie wskozówki jak 
znować gatunki noleżące 
rodziny. Ptaki te mażecie obserwo- 
wać żerujące na polach, na wysy- 
piskach śmieci, poszukujące pokar- 
mu w osiedloch. Codziennie przed 
wieczorem wielkie stada wron, ka- 
wek | gowronów zlotują się z całej 
okolicy do jakiegoś zacisznego za- 
driewienia, gdzie wspólnie spędza- 
ją noc. Rankiem, gdy rozwidnia się, 
opuszczają zbiorową  sypiolnię i 
grupami rozlatują się na żerowiska. 


Pomagamy ptakom. W grudniu 
rozpoczynamy dokarmianie, nawet 
jeśli nie ma jeszcze śniegu i mro- 
zów. Trzeba tu pamiętać o trzech 
zasadach: — |) Gdy raz rozpocz- 
niecie dokarmiać — trzeba to robić 
przez colą zimę aż do wiosny. 2) 
Karmnik musi działać niezawodnie 


Mam kłopoty z ulicami. Je- 
żeli ktoś pyta mnie, gdzie mie- 
szkam, to powinnam odpowie- 
dzieć, że „przy ulicy* czy „na 
ulicy” takiej to a takiej? — 
Ania. 

Mnie się bardziej podoba 
mieszkanie na ulicy np. Mac- 
szałkowskiej. Zawrot mieszkać 
przy ulicy trąci stylem urzę- 
dowym, a tego w języku po- 
tocznym nie lubię. Jeśli czyjś 
adres brzmi: Rynek 5, to ta 
osoba powinna mówić, że mie- 
szka w rynku albo na rynku, 
nigdy zaś: przy rynku 


Droga Kropeczko, mam do 
Ciebie dwa pytania, które 
nurtują mnie od dawna. Jak 
się mówi: 1) zakasłał czy za- 
kaszlał? 2) patrzałem czy pa- 
trzyłem? — Kora 


1) Lepsza jest ( i częściej 
używana) forma  zakaszlał, 
która zdecydowanie wyraźniej 
wskazuje na pochodzenie od 
kaszlu. Można Kaszlać albo 
kaszleć i zakaszlać albo zaka- 
szleć, rzadziej kasłać i zakas- 
łać. 2) Ponieważ mamy do 
wyboru dwa  bezokoliczniki: 
patrzeć i patrzyć, obie formy 
są poprawne. Patrzałam po- 
chodzi od patrzeć, patrzyłam 
od patrzyć. 


W jednym z wypracowań 
napisałam wyraz  „patrzył'. 
Polonistka skreśliła i napisała 
„patrzał*. Kto popełnił błąd? 
— Małgorzata S. 


Z odpowiedzi na poprzedni 


GAWRON — Jeden z najpospo- 
litsrych u nas zimą ptaków. Łatwo 
go poznać 2 Iśniącym, całkowicie 
czarnym upierzeniu i lysinie wokól 
HS wola oiece wala 
tej łysiny). losną gni si: 
gromadnie na sokich Urzewachy 
a pożywienie zbierają na polach 
1 ląkach. W końcu 
na miejsce naszych 

cuzA 


WRONA — podobnej wielkości 
ale różni się od niego 

eniem _ grzbietu 
; losną, wrony w prze- 
pond z” w zaaje 
się kolonijnie, a lują 
w odosobnieniu gniazda na - 
sokich drzewach. Zarówno w ok- 
iwym, jak i zimą, wrona 
GE ji od gawrona 


jie ma- 
glowy 
twie do 
buduje 


KRUK — cały czarny, ale od | 
gawrona łatwo go odróżnić, bo 
jest znacznie większy i nie ma 
lysiny wokół dzioba. Jest to ptak 
bardzo ostrożny, trzyma się z dala 
od ludzi, nie jawia_ się w 
CL osi ce NE 
krótkie jęczne „kork*. - 
kany znacznie rzadziej od innych 
krukowatych, nie przyłącza się do 
stad wron i gawronów. 


SROKA. wata A Ale po 
nie ntrastowym 
upierzeniu. Głos też 

y — ostre 

zalatuje do 


list wywnioskowałaś już chy 
ba, Że | patrzał | patrzył jest 
poprawne 

Na podstawie czyt Sowy 


mądre ptaki pisaliśmy 
charakterystyki głównych bo 
haterów — Grażyny I Witka 
W wypracowaniu napisałam 
m. in. „przedostali się na prze 
ciwległy brzeg, by wykraść 
„Sową”* ich symbolicznego 
ptaka, To zadanie — zdjęcia to 
temu miał wykonać Witek' 
Pani poprawiła mi na: „wy 
kraść „Sowę”* — ich symboli 
cznego ptaka, To trudne 
zdjęcie totemu miał wykonac 
„Uważam, że nasza polonistka 
(b. fajna Pani) nie zrozumia 
ła po prostu sęsu pierwszego 
zdania. — Anna z VIII 
Ja też bym nie zrozumiała, 
gdybyś nie napisała „sęsu” 
Widząc, że masz trudności z 
nosówkami (powinno być sen- 
su), domyśliłam się wreszcie 
iż chodziło o wykradzenie nie 
Sowy, lecz (komu?) „Sowom” 
ich totemu. (Ty napisałaś 
błędnie ą na końcu). Pamiętaj 
więc, że końcówka celownika 
liczby mnogiej to — om, np 
cieszę się tą książką (l. poj 
nadrzędnik), ale przyglądam 
się tym książkom (l. mnoga 
celownik), rozmawiałem z tą 
dziewczynką, ale dziwię się 
tym dziewczynkom. Drugie 
zdanie nauczycielka poprawi- 
ła dobrze. Formy  „zdjęcia” 
mogłabyś użyć w zdaniu 
Zdjęcia totemu podjął się Wi- 
tek. 


W 124 numerze „Świata 
Młodych* w artykule pt. 
„Apetyt na mleko* słowo fos- 
for zostało napisane przez 6, 
a w podręczniku chemii dla 
kl. VIII przez o. I właściwie 
nie wiem, jak się ten wyraz 
pisze, — Remigiusz. 

Fosfor, tak jak doktor. Fo- 
sfór, doktór — to postacie 
tych wyrazów dopuszczalne, 
ale mniej staranne, gwarowe. 


Wasza mgr KROPECZKA 


GATUNKI 
Z RODZINY 
KRUKOWATYCH 


GAWRON 


toń 
Iru Wielkiego w 


la nigdy głównej partii 1 baletu „Glselie* Adama przed publicinaścią Tam 


YURIKO 


—=MOJA MIŁOŚĆ 


Film się podoba. Dziewczyny wzru- 
sza nawet do łez. Nic dziwnego, fa- 
buła wielkiej milości bez perspektyw, 
młodych, przystojnych i zdolnych, któ- 
rzy mogliby żyć szczęśliwie, gdyby nie 
nieubłagana śmiertelna choroba — to 
przecież schemat niezawodny. Film 
przypomina choćby światowy bestseller 
„Love Story”. Jest tu jednak coś wię- 
cej. 

Yuriko jest młodziutką tancerką w 
tokijskiej szkole baletowej, która otrzy- 
mała stypendium ze sławnego Teatru 
Wielkiego w Moskwie. ' Wybitnie zdol- 
na, robi szybkie postępy i wkrótce 
otrzymuje tytułową partię w balecie 
„Giselle" Adama. W Japonii zostawiła 
swego chłopca — przyjaciela, ale praw- 
dziwą miłość spotyka w Moskwie. Jej 
ukochany to Wołodia, młody obiecują- 
cy rzeźbiarz. 

Yuriko przeżywa pełnię szczęścia; 
osiąga sukces w swojej pracy, zdaje 


sobie sprawę ie swego uczucia do 


Wołodii, ale równocześnie następuje 
wybuch choroby. Pierwsze omdlenie i 
wyrok śmierci — białaczka 

Komaki Kurlhara, która gra Yuriko 
jest bezpośrednia, prosta i śliczna, 
przekonywająca zarówno w chwilach 
żywiołowej radości, w tańcu jak i w 


chwilach cierpienia 

Wołodię gra Oleg Widow. Na _ tle 
eterycznej Yuriko prowem przeciwień 
stwa uwydatnia się jego słowiański typ 


urody: rosły, barczysty,  jasnowłosy, 
błękitnooki. Zestawienie to uwypukla 
etniczny kontrast bohaterów — inna 


rasa, inna kultura, a mimo to nostępu 
je porozumienie, które zapewnia MŁO- 
DOŚĆ | MIŁOŚĆ. 

Jednak w porównaniu z Yuriko rola 
Wołodii wypada bezbarwnie i papiero- 
wo. Chyba zawinił tu scenariusz: nie 
może wyglądać autentycznie postać, 
której prawie nie widzimy w działaniu, 


kontaktach 1 ludimi Wiadomo 


wprawdzie, łe Wolodia tworty, łe jest 


priejąty jakimiś Ideami, ale nie spre 
yrowano ich. Widzimy go praktycznie 
tylko widychającego do Yuriko, tro 
hę oderwanego, uitucinie przylepio 
nego do środowisko. W tej roli zob 
raklo tego, czym byl taniec dla Ja 
ponki 

A rdjącia klasy baletowej 1ajmują 
w lilmie wiele miejsca | pokorane. są 
świetnie  Śpotkalam w prasie 1artuty 
ie lllm jest pocitówkowy I przypomina 
turystyciny folder. Osobiście odebralam 
piąkne pejraie Moskwy I Toklo jako 
jego taletą, a scany tańca są najpięk 
nlejszą, dynamierną pocztówką 
Prawie caly fllm jest obrazem liryex 
ym, utrrymanym w spokojnej, paste 
lowaj tonacji. Kiedy po pototnie nie 
winnym omdleniu furko pada slowo 
Hirostima jroto dramotyciność 
budri się sama i właściwie już wstys 
ko wiadomo. fym właśnie film „łu 


; miłość” różni się od 


tlko 


matów. Dotyka problemi 


nych malo 


wielkiego wymiar traged 


sdrkości, a delikatnie Orygi 
mo 


Mitto 


nalny tytuł filmu 


moja miłość 


rozmyślnie 
za ilynnym 
moju miłość 
tytuł, rwra 
ny schemat 


ni się sam (ab) 


logońska aktorka Kamaki Kurńhara | Łasjanm 
Oleg Widow przed realizacją filmu, w którym 
kraują główne role. 


Od urodzenia mam na nodze brą- 
zową plamę. Jest ona dosyć duża i 
na nieszczęście rośnie razem z moją 
nogą. Czy można się jej jakoś po- 
zbyć, bo ja już mam dość ciągłego 
chodzenia w spodniach. 

„Myszka” 


Brązowa plama na nodze jest praw- 
dopodobnie dużym znamieniem skór- 
nym. Znamiona — płaskie lub wypuk-= 
łe, gładkie lub pofałdowane, owłosio- 
ne, ciemne lub jasne, mają charakter 
wrodzony, bardzo często rodzinny choć 
tło ich dziedzicznego występowania nie 
zostało jeszcze ostatecznie udowodnio- 


CZTERECH 
KÓŁKACH 


ISTORIA czechosłowackich sa- 

mochodów wytwarzanych z mar- 

ką TATRA związana jest z ro- 
kiem 1898, kledy to w fabryce wa- 
gonów w miejscowości Nesselsdorf 
(dzisiejsza nazwa Koprzywnica) wy- 
produkowany został pierwszy samo- 
chód z silnikiem spalinowym o naz- 
wie PRESIDENT. Od tego czasu 
fabryka ta produkuje nieprzerwanie 
zarówno samochody osobowe jak 
1 ciężarowe. 

Najnowszym modelem samochodu 
osobowego wytwarzanego od 1 lipca 
1975 roku jest TATRA-613. Stanowi 
on dalszą ulepszoną wewnętrznie 
(zawieszenie, silnik) 1 zewnętrznie 
w naszym kraju samochodu TATRA- 
-603. 


SZPECĄCA PLAMA 


ne. Ze względu na budowę mikrosko- 
pową dzielą się na znamiona barwni- 
kowe, komórkowe i naczyniowe. Po- 
dział ten interesuje wyłącznie lekarzy, 
ponieważ konieczność i rodzaj metody 


Projektantem nadwozi dla TATRY- 
-613 był znany włoski stylista Glor- 
getto Gilugiano, który projektował 
między innymi nadwozie do tak po- 
pularnych samochodów jak Volks- 
wagen Polo I Alfa Romeo Alfasud. 
Nadwozie to, pomlmo skromnych 
linii kreślących jego sylwetkę, wy- 
różnia się elegancją. 


Wnętrze TATRY-613 
jest w zasadzie do przewozu 4 osób, 
z których klerowca i pasażer z przodu 
siedzą na pojedynczych fotelach, po- 
sładających możliwość regulacji kątów 
pochylenia. Pasażerowie zajmujący 
miejsca z tyłu mają do dyspozycji 
szerokie | wygodne siedzenie kana- 
powe, oddzielone w środkowej części 
podlokietnikiem o pokaźnych rozmia- 
rach. Złożony podłokietnik stanowi 
dodatkowe miejsce dla piątego pa- 
sażera. Nadwozie TATRY -613 jest typu 
samonośnego, co oznacza, że pojazd 
pozbawiony jest ramy podwozlowej. 
Samochód wyposażony jest przy 


przeznaczone 


leczenia (czyli ich usuwania) za 
budowy histologicznej (mik. k 
plamy. 

Uwaga! Znamion nie wolno draźn 
ponieważ niektóre z nich pod wpływem 
działania czynnikami ch 
mechanicznymi lub innymi 
początek rozwojowi bardzo 
nowotworu złośliwego — 
Dlatego też każde znamię narażone na 
drażnienie — znajdujące się na przy” 
kład na dłoniach, stopach czy w okoli- 
cy pasa powinno być przedstawione 
karzowi-dermatologowi, który zadec 
dłuje czy i w jaki sposób je usunąć. 


dr KRZYSZTOF PUTKIEWICZ 


wszystkich czterech kołach w ha- 
mulce tarczowe. 

Ośmiocylindrowy silnik z układem 
cylindrów w kształcie litery V o po- 
Jjemności 3435 cm sześ. | mocy 165 KM 
umieszczony jest z tylu. Silnik zgod- 
nie z tradycją wytwórni TATRA, 
chlodzony jest powietrzem. Napędza 
on za pośrednictwem czterobiegowej, 
calkowicie synchronizowanej skrzyni 
przekladniowej, tylne koła samo- 
chodu. Dźwignia zmiany biegów znaj- 
duje się w kanale pomiędzy przed- 
nimi fotelami. 

Wymiary zewnętrzne tego luksuso- 
wego samochodu są duże, gdyż 
długość całkowita wynosi 5023 mm, 
szerokość 1800 mm, a wysokość 
1440 mm. 

TATRA-611 osiąga prędkość maksy- 
malną w granicach do 130 kilome- 
trów na godzinę. Zużywa 14 litrów 
paliwa na 100 kilometrów. Śmiało 
można zaliczyć ten samochód do naj- 
szybszych pojazdów produkowanych 
w krajach bloku socjalistycznego, 


ZENON DUTKIEWICZ 


Ciąg dalszy 
listy nagród 
konkursu „Gospodarze” 


DALSZY CIĄG ZE STR. 4 


Komplety do gry w kometkę:  Jolo 
Schab z Lopiennika, Agnieszka Rybiń- 
ska z Parszewo, Ewo Lisiecka 1 Gniex- 
no, Łucja Magiera ze Zwonowic, Mag- 
da Marszałek z Nowej Huty, Lucyna 
Kowalska z Mielenka, Magda Kosztal 
sko z Sosnowca, Renata Szymańska : 
Kolesina. 

Kochery: Janina Stefanowicz z Pomo- 
cnego, Lidka Zabłotna ze Świdnika, Ro- 
mana Kosprzyk z Wrocławia, Bogusława 
Bajor z Sancygniowa, Renata Piotrow 
sko ze Szczecina, Jorosłow Ziętek z 
Bydgoszczy, Ireneusz Czub z Worsza- 
wy, Kazimierz Grabowski z Połiczka, Mi- 
rek Waszczak z Woli Wodzyńskiej. 

Bony książkowe: Maria Kopela z 
Wyszeborza, Małgorzota Burszczan z 
Rejowca Fabr. Ela Frączek z Często- 
chowy, Aleksandra Kiełb z Koszalina, 
Ela Sodzikowska z Kołobrzegu, lwono 
Losota ze Szlichtyngowa, Ewa Burzyń 
ska z Lublina, Maria Langier z Dębo- 
rogów, Zofia Karaś z Jodłówki Tuch., 
Agnieszka Preiss z Moszczanki, Urszula 
Chyła ze Świekatowa, Sławka Grzebie- 
lucha z Wyszeborza, Jola Bordion z 
Wałbrzycho, Sławek Czommak z Wrzoso- 
wa, Marek Szatan z Sosnowca, Graży- 
na Malinowska z Jedwabna, Andrzej 
Czernik z Drzewian, Andrzej Gawron ze 
Strzelina, Damka Kazimierska. z Za- 
wiercia, Izabela Krupińska z Warsza- 
wy, Teresa Janiak z Luzina, Darek Ma- 
tuszewski z Anielina, Szczepan Laszcz- czapkę. 
kowski z Drygał, Małgorzata Wiśniew- 
ska z Tarnówki, Staszek Sabat z Niele- 
dewa, Marek Kolos z Koszalina, Ela 
Petzelt z Wrocławia, Basia Tomczak z 
Oświęcimia, Maciek Wendzonka z Le- 
szna, Leszek Jadwiszczak z Kalisza, 
Darek Kotłowski z Gdyni, Janek Bawoł 
z IMiekisza St, Ela $abała z Kamiona, 
Hania Tokarz z Ornatowic, Marzena 
Kowalska z Grudziqdza, Ela Ściążko z 
Błędowa, Heniek Pasko z Giłowic, Ju- 
rek Pioś z Ramsowa, Hania Jankow- 
ska z Banina, Ania Polak w Lublińca 
St, i Jadwiga Biedrzycka z Karwowa. 

Gratulujemy! Nagrody zostaną wy- 
slane przez GK ZHP pocztą. 


W SUWAŁKACH 


żyć jutro rano 


REDAGUJE: 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Kochani Czytelnicy, którzy macie 
tatusiów, wujków albo braci — gó r- 
ników! Przekażcie im od nos naj- 
serdeczniejsze życzenia Barbórkowel 
Pokażcie im, jak uśmiecham się dziś 
do nich. Krasnoludek, który stoi obok 
mnie też uśmiecha 


się, choć tego 


nie widać, bo ma trochę za dużą 


Pojutrze Mikołajki! Ostatnio nie- 
którzy rodzice z powodu przedświq- 
tecznego zamieszania zapominają o 
miłej dla nas tradycji — mikołajko- 
wych prezentach. Postanowiłem wy- 
stąpić oficjalnie, na łamach gazety, 
w Waszej sprawie. Oto moje wystą- 
pienie, które należy wyciąć i poło- 
na bardzo widocz- 
nym miejscu tak, żeby rodzice go — Nieee, serdeczne życzenia imie- 


— Co to, mandat? 


ninowe! 


- Pon też Mńkołaji 
— Nie, Kozimieri 


LLLUŁA4 


l. | 3 020 
kołajki. Tradycja to miła, a mile NECY: 
tradycje trzeba podtrzymywać. 
Związek Zawodowy Świętych Mi- 
kołajów ma kolosalne trudności 
kadrowe i nie sprosta tegorocz- 
nym zadoniom bez Woszej po- 
mocy. Występując pojutrze 
wobec własnych dzieci w roli 
spolecznych Mikolajów pomoże- 
cie Związkowi w trudnej sytua- 
cji” a takie sprowicie swym po- 
ciechom frajdę. Pamiętajcie, że 
ustawowo podlegają Mikołajkom 
dzieci od niemowlęcia do osiem- 


NAJCZYSTSZE 
POWIETRZE! 


Stwierdziła ten fakt Światowa Orga- 
nizacja Meteorologiczna. Toteż właśnie 
w tutejszej Stacji Meteorologii i Gos- 
podarki Wodnej zainstalowano w listo- 
padzie unikalną aparaturę do pomiaru 
stopnia zanieczyszczenia powietrza. Da- 
ne przekazywane są do Nowego Jorku 
i służą tam do porównywania powietrza 
jakim oddychają mieszkańcy ośrodków 
przemysłowych. Badania _ pozwalają 
stwierdzić też, w o ile gorszej sytuacji 


od suwalczanina (pod względem wdy- 
chanego powietrza) jest np. mieszka- 
niec Zagłębia Ruhry. 

Nie są to pierwsze prace stacji prze- 
znaczone dla odbiorców zagranicznych. 
Do tej pory suwalska placówka przy- 
gotowywała komunikaty meteorologicz- 


nostu lat! 


Przyjaciel Waszych Dzieci 


Rzep 


ne obsługując lotnisko w Mińsku, 
(mat) 


— Nie mogę mistyfikować, bo sam nie wiem, jaki jestem. 

— Jak ERA w moim wieku, to coś niecoś już na ten 
temat będziesz wiedział. Świadomość własnego „ja” jest ce- 
chą wyróżniającą dojrzałość. Przy zachowaniu krytycyzmu, 
rzecz jasna. 

— Nie sądzę, żeby to była prawda. 

— Wszystko jest względne, jak stwierdził pewien wielki myś- 
liciel. A mógłbyś udowodnić swoją tezę? 

— Spróbuję. Jeżeli... Jeżeli ktoś znajdzie się w sytuacji... w 
sytuacji bardzo trudnej to przecież on som nie wie, jak po- 
stąpi. — Wiesiek wysunął się ze swojego kąta i stanął na- 
przeciwko Jurka, był prawie tak wysoki jak mój brat, ale 
szczuplejszy, głos łamał mu się kiksującymi kogutkami. Ten 
ktoś może wiedzieć, jok należy postąpić, ale może się zacho- 
wać zupełnie inaczej, nawet jeżeli bardzo chce zrobić tak, jak 
trzeba. Są takie wypadki, podczas wojny i w ogóle... 

— No, no, no — mruknął Jurek, przyglądając mu się z uś- 
miechem. — Punkt dła ciebie. Coś w tym jest. 

— Mnie się zdaje, że to jest dobre, że nikt nie wie do koń- 
ca, co jest w nim. | w innych ludziach też. Bo jokby wiedział, 
to by nie wierzył, że mógłby kiedykołwiek... 

ieć Wenus? — przerwał Jurek. 


— Plan maksimum, który ci się chwali. — Niepostrzeżenie 
ich głosy spoważniały, rozmawiali tak serio, jakby nie było 
urodzin, magnetofonu sączącego bez przerwy muzykę, szkłanek 
1 nie dopitą herbatą, talerzyków zamazanych resztkami tortu 


i nas wszystkich. — Nie bierzesz tylko pod uwagę, że możesz 
być zupełnie pozbawiony cech, które są niezbędne dła... — 
nie kończąc Jurek machnął ręką. — Rozumiesz mnie? 

Chyba dla Wieśka była bardzo ważna ta rozmowa, odgady- 
wałam to z tonu głosu, ze zbyt szerokich gestów, z poblad- 
łej twarzy. Niczym nie przypominał tego chłopaka, który mi 
kazal zadzwonić do Mileny, ani tamtego z zabawy, proponu- 
jącego szklankę oranżady w zamian za złotówkę wydaną 
niegdyś przeze mnie na telefon. Nawet nie przypuszczałam, 
że Wiesiek może być taki zupełnie inny. 

— Wpadnij kiedyś, to pogadamy — uciął Jurek. — Teraz 
skończmy te dysputy. 

Beata szeroko ziewnęla, od dlużstego czasu nudziła się po- 
tężnie, bo nikt nie podziwiał jej blond peruki i dźwięczących 
bransoletek. 

— Potańczmy jeszcze — zaproponowała wstając. 

— Ja już muszę wracać — szepnęła Agnieszka. 

Chyba bała się, że Beata znowu zagarnie Wieśka, wolała 
uciekać niż patrzeć na to raz jeszcze. 

— Coś ty, jeszcze wcześnie! Ja mogę być do dziesiątej, a 
nawet dlużej. 

— Ale ja nie mogę. 

Jakby slowa Agnieszki były. sygnałem, wszyscy zaczęli się 
kręcić, mówili, ie jest bardzo przyjemnie, ale muszą być w 
domu przed ósmą, a ja ich wcale nie zatrzymywałam, cho- 
ciaż powinnam była powiedzieć, żeby jeszcze zostali. 

Wreszcie poszli sobie: Jośka, Hanka, Katarzyna, Agnieszka 


1 Wieśkiem (wyszli razem, tak jak przyszli) Robert, Wojtek 
Marek, została tyłko Beata, ja, Jurek i mnóstwo brudnych na 
czyń na stole. 

— Wystarczy charakteryzacji — całkiem nieuprzejmie Jurek 
popchnął Beotę ku łazience — Przebierz się i zmyj to wszyst- 
ko. Terai, słonecrko, możesz przestać udawać dorosłą. Na 
mnie to nie robi wrażenia. Znam kiłka naprawdę dorosłych 
osób, jeśli ci o to chodzi. 

Beata wydęła wargi, chciała prołestować, ale rozmyślila się, 
lada chwila mogli wrócić moi rodzice, a nikt nie mógl rarę- 
czyć, czy reakcja mojego ojca nie będzie zbyt gwałtowna. Be- 
ata nie mieszkała 1a górami, lecz na trzeciej klatce w tym 
samym bloku i mogło się zdarzyć, że mój ojciec uznalby za 
stosowne odwiedzić rodziców Beaty, żeby im opowiedzieć o 
elegancji ich córki. Z lazienki dochodziły szelesty, szmery i 
ciurkanie lejącej się wody. 

— Uff... — sapnął Jurek. 

— Powiedz czemu? 

— Co: czemu? 

— Czemu było tók dziwnie? 

— Między ciuciubabką a „Maskaradą” Lermontowa nie mo- 
że wyjść nic do sensu. Nawiasem mówiąc, Magdzioł, znasz 
nMaskaradę''? 

, Kiwnęłam głową, zdaje się, że widziałam to kiedyś w tele- 
wizji, ktoś zamordowal żonę, która na balu zatańczyła ze swo- 
im wielbicielem. Może to zresztą było zupełnie inaczej, nie 
pamiętam. C.d.n. 
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NIEŻLE KLEKS 
WYMYŚLIE— RAĄCZ- 


KI DO TRZYMANIA 
Nz SZTOR- 


CY 


MOZENIIE 


MOZESTAK 


— Żywe? 

— Tak. 

— Człowiek? 
— Tak. 

— Jest tutaj? 
— Nie. 


Sportowiec? 
— Nie. 
— Artysta? 
— Nie. 
— Polityk? 
Ni 


- je. 
Pytania i odpowiedzi następują szybko po sobie, tak, nie, 
tak, nie, tym razem to jest trudne, nie możemy odgadnąć. 


ZBLIŁĄ A/Ę SŁTORA, 
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— Bohater książki? — ryzykuje Robert. 

— Tak. 

Nie ustalamy, o którego bohatera chodzi, kończy się limit 
pytań, a zaczyna się kłótnia, czy wolno wymyślać coś takiego, 
czego nie można odgadnąć. Wiesiek nie zadał ani jednego 
pytania, nadal siedzi i milczy jak zaklęty. 

Proponując nową zabawę Jurek przyobiecał, że dołączy gra- 
tis ekspertyzę psychologiczną. Każde z nas miało napisać trzy 
zdania na dowolny temat, zagiąć kartkę i podać następnemu. 

No więc piszemy po kolei te trzy zdania, jedni szybko, zde- 
cydowanie, inni z rozwagą. Na dowolny temat... Gdy kartka 
dochodzi do mnie piszę o królewnie. O pięknej królewnie, któ- 
ra czekała na młodego księcia w ponurym zamku ód stu czter- 
dziestu ciemnych salach. Takie bzdury, bo coś przecież trzeba 
napisać. 

— Teraz spróbuję zgadnąć autorów — palce Jurka obracały 
kartki. — Niektórych z was znam, innych nie... No, ale zoba- 
czymy. Uwaga! Zaczynam. 

Widać, że jest trochę przejęty tym egzaminem czy spraw- 
dzianem, który zadał sam sobie. 

— Na urodzinach Magdy jest bardzo przyjemnie. Tańczymy. 
Rozmawiamy — przeczytał i popatrzył uważnie w hasze twarze. 
Ty, albo ty, albo ty — pokazał palcem na Joannę, Kaśkę i Han- 
kę. Ty! — zdecydował nagle, bo Hanka splonęla buraczkowym 
rumieńcem. 

— Nie lubię nagrań zespołów tanecznych. Są nieciekawe 
i podobne do siebie. Dziwię się osobom, które to nagrywają. — 
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UKAZUJE SIĘ WE WTOmKI, 
CZWARTKI | SOBOTY. 


REDAGUJE KOLEGIUM 
Staniaław Borowiecki, Jerzy 
Dąbrawuki, Ańna Grzybo 
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Nie zamówionych materintów 
redakcja nie zwraca. 
WYDAWCA — RSW „Prasa— 
Książka—Anech" Miodziezowa 
Agencja Wydawnicza mi 
Warszawa, ul. Koszykowa GA 
Telefony: Dyrektor 74-06-11, 
Dział wydawniery 19-15-52, 
19-16-19. Prenumerata krajowa: 
miesięczna 19,50 zł, kwartalna 
34,50 zi, roczna 117 24, toczna 
m zt. Instytucji | <zxuół + 
miast wojew. klen 1 zmim 
Ko przyjmają wy 
ącznie miejscowe oddziały | 
delegatury RSW „Prasa- Książ 
ka-Ruch'" w terminie do 25 fi=- 
topada na rok następny. Od in- 
stytucji, szkół, w miejscowo 
ciach, gdzie nie ma oddziałów i 
delegatur RSW „Praca-Książ- 
ka-Ruch"* oraz od wszystkiem 


sa-Książka-Ruch”, ul, Wronta 
©, 00-140 Warszawa, konta PKO 
1-6-100024. Sprzedaż numerów 
zdezaktualtzowanych na pisem- 
ne zamówienie prowadzi Cen- 
trala Ko! 
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Tadeusz Baranowski — 
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Henryka Zochowska 
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skiego”, Warszawa. 
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POCZTOWY 


Jurek bez namysłu wskazał na Roberta. — Masz wypisaną w 
oczach niechęć do tego rodzaju muzyki. Drugi plus dla mnie. 
A to? — chwileczkę się zastanowił. — Tej nocy padal deszcz 
i błyskawice rozcinały niebo. Jęczały drzewa pod uderzeniami 
wiatru, Biegłam... Trzecie zdanie nie dokończone, wbrew re- 
gułom gry — zmiął nagle kartkę. — Nie zgaduję dalej, dosyć. 

— Ojej, proszę panal Tacy jesteśmy ciekawil Niech pan 
jeszcze spróbuje! — zajęczeli różnoglosym chórkiem. 

— Muszę zachować autorytet i nieomylność wobec dziatwy 
szkolnej. Wycołuję się po prostu z obawy przed kompromi- 
tacją. 

— Tak nie wolno. 

— Nie dorosłem do subtelnych analiz. Na przyszły rok po- 
wtórzymy, obiecuję. Wtedy zobaczycie, że dla mnie nie ma ta- 
jemnic. Spojrzę raz i będę wiedział wszystko. Abrakadabra! 

elial, Lewiatan, Asmodeusz! Bex szklanej kuli i czarnego kota 
odgadnę wasze najskrytsze myśli. 

- Pan myśli, ie to się udał — zapytał Wiesiek, jego głos za- 
brzmiał dziwnie i głucho, jakby Wiesiek mówił ze ściśniętym 
gardlem. 


swojej jaźni. 
— Tak. Myślę, że tak. 
— Czymś się zdradzisz, chociaż będziesz się starał coś mis- 
tyfikować przed prowadzącym test. 


Ciąg dalszy na str. 7 


